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początkiem światła daiennego zai A 
gaya się nareszcie owa pierwsza straszli- - 
wa, ale jeszcze nie nayokropnieysza noc, . 


ć kiórąśiny na tratwie przepędzili ;* lecz ia. 
kiż widok. przedstawił się oczom naszym! 


Dziesięciu szyli dwónastn nieszczęśliwych, 


wpadłe nogami pomiędzy „Fozsunięte bele: 
ki, z kiócych się inż wydobyć nie mogli, 
JF takim «sposobem życie: zakóńczyli ; „ wie» 
. lu innych pogrążyło w głębokościach: 8W0w 
-job morze; ogółem. brakowało z nas bliss 
ko 20 ludzi ; 


Dzień był piękny,. a przykry, ip nieliez-. 


pitczny wiatr, zupełnie, się: inż „był uspo- 


koit, Spodziewaliśmy się; iesucze,, Że: ba. 


ży ponrócą na nasz AAS ele wiaczów 


przesuła roc była straszliwa 
` ga daleko” okrópnieysza. Ogromne wały” 


osas s się zbliżał, a ieti niebyło widhć. Tudkfe 


nasi zaczędi się tywóżyć, oburzyłi: się: nat 
reszcie, pośluszeństwó i poszanowanie mie 
miało tu inż mieyscó. Noci nadesztś, a z 
nią zńrazem znowu gwałtowna burza, 


, ale ta dfa 


udćrzały w naszę tratwę. Kierowaliśmiy 
ku lądowi, ale nieposłuszne morze rzuca: ' 
> ludźmi iak piorkami w tę rowe siii) 

Wszyscy cisnęli się dw środka tratwy” 
ak iednego tylko poni iekąd bezpiecżńw: 
go roei ale tak` wielki tu' ink Byna 
tłok, że kilku nieszczęśliwych udug 
nyeh zostałó.. 


Wszystkimi LE an już, 4. pogi.. 
neli; okropna rozpacz opanowała większą 
część: ludzi, i. w tym stanie: kilku z mich 
powzięło: nieszczęsny zamiar,5 upicia. się: 
przed swym; niechybnym, końcem. Dostaii | 
się do beczki wina leżącey na środku ir ż j 
twy I zaczęli: pić: wkrótce: atoli musieli ; 
tegó zaprzestać, bo woda morska weine 


DAT 


nowili 
`“ potem tratwę zburzyć, odetwawszy. lisy, 
które jeszcze całość iey utrzymywały. Je- - 
< den z nich wyszedł z siekierą na brzeg” 


znowu powstańcy; 


è, 

wszy się w otwory beczki, uczyniła re- 
sztę wina nieużyteczną. Ludzie ci nie stu. 
qhai ac iuż glosa * "rozumu, gheieli swoich i 


t owarzyszów do swoiey zepelioąć przepa- 


ści; można było poznać ich zamiar, posta- 


oni zabić swoich „przełóżonych» 


tratwy i zaczął odcinać liny. Był to znak 


ogólnego powstania; wyskoczyliśmy chcąc 


szaleńca tego ©dwieś é od “zimierzenego 
1 czynu; ale gdy ten piiany podmiósł sie- 


kiere przeciw iednemu oficerowi, zabito 
go natych miast i wrzucono w morze. ~ 
/ Niektórzy z pozostałych ieszcze przy 
zmysłach, połączyli się z tymi, którzy 
chcieli utrzymać tratwę „i. wzięli się do 
broni. Pows' ańcy, dobyli. pełaszy i za 
częli srogi bóy - toczyć.. 
lana i prosili g prae baere on którs im 
teź przyrzeczone.  S,dząc Że iuż spokoy- 
ność: została. przywróconą, udaliśmy się 
na środek tratwy nie skladaljąc iednak 
broni. "W godzinę potem, zbuntowali się. 
pozbawieni byli oni 
i uderzyli na nas z 
Ci którzy nie mieli 


zupełnie zmysłów 
pałaszami i nożami. 
broni, zgrzytali zębanii. Odparliśmy tych 


-mędzników, a w krótce cała - tratwa tru- 


pami zawalona była. SĘ za okropny 
widok! RZA : 


Po tey dwukrotney maa znużeni RE 
liśmy. zupełnie trudami, głodem i bezsen- 


nością, chcieliśmy cokolwiek wypocząć, 
aż też nareszcie dzień zupelny. nadszędł. 


Wielu z tuzeźwych rzuciło się w morze 
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„Dobra strona . 
zwyciężyła, powstańcy rzucili „się: ma ko: 


TaS a E 


naszey; strony dwóch ludzi znalazło śmierś 
swoię w bitwie. + < 

Powstańcy wrząciłi gw. nocy kilka- be- 
czek wina i świeżey wody w morze, zale- 
dwie mogliśmy w tem zamieszaniu iednę 
beczkę. wna uratować, a wszystkich- nas 
. było ieszęze . 61, zmuszeni. więc byliśmy 
-przestawać na bor racyi, Żywność -zaś,. 
iakem iuż powiedział, w pierwszymi Zae 
raz dniu rozdzielona została, 

Z początkiem dnia uspokoilo się mo- 
rze, ale na większej części pozostałych 
itowarzyszów naszych, pokazaly się ślady: 
obłąkania; niektórzy wpadali w oczewi- 
Ste szaleństwo, inni rzucali się w morze, 

pożegnawszy się z naywiększą oziębłością 
, z "swymi e 
troszcz 


towanzy szanuj mówiąc: 
się, ia idę szukać. pomocy 
wkrótce mnie zobaczysz. Sk 


ar 


5 dziano -ni 
w ręku pr 


częśli wych, którzy z. pałaszem 
ybiegtszy” do swych | towarzy= 
cierpień, domagali się ed nich 
chleba z masłem,” chcąc swóy niszęzący 
Bie głód zaspokoić, ionym roito się w gło. 
wie, że zostają” na fregacie Meduza, „albo, 
też w oyczyznie otoczeni, są żoną. i dzie-. 
ćmi swemi, Innym 
dzą wielkie okręta, 


SZÓW 


i wzywali ich w po»: 


moc, albo wspaniałe . miasta i palace, je. 


„den zaś rozumiał, że iest Przy „swey k kos 
chance, i piegzozacemk. do „niey Pprzema- 
wiał słowami. ~C -= ; 


Jéden z oficerów mocóym głosam na. 


kazał milczenie, mówiąc, Że ma im wa. 


žne zwiastować ` rzeczy, potem z wielkim 


zapałem i stylem poetycznym odezwał się: 
Moi przyiaciele! prawda, że baty po- 
rzuciły nas „haniebne, ale mae spo: © 


Wśród lego powszechnego. da, Wie, 


zdawało Się, ze wi- | 


EK 
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koyni, napieałem teraz taae w nasze- 
go naylaskawszego Króla do „Paryża, 3 
odmslowałem mu okropne położenie na- 
za godzinę otrzymamy pomocy — 
Jany zawólał : Glupiś, uwiadomię cię na- 
tychmiast, Że będziesz peńsyonówany — 
a kończąc te słowa wskoczył w wodę. 
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Gi, których śmierć ominęła w owey o- 
kropney nocy, przybiegli do trupów, któ. 
remi okryta była tratwa, i podzielili ie 
pomiędzy siebie; nie ieden pożerał cialo 
swego towarzysza, którego 'drzącą rękę 
ściskał eszcze dnia poprzedzającego, 1 
któremu wieczną przyjaźń zaprzysiągł.. 

Jednisiedli płótno,. invi skóry, na któ 
m pełno było nłuszczu, albo raczey. brus 
du, ale nie na dlugo nam to wystarczy: 
ło; ieden z /maytków ziadał nawet exere- 
© menta towarzyszy swoich. 

Przeminąt wieczór, a my zostal śmy 18. 
s4cz0 bez pomocy; ciemność ostatniey. tey 


nocy powiększyła obawę” naszą, "wiare | 


atoli uciszył się nieco i morze się też u-. 
spokoiło, Oddaliśmy się spocżynkowi, alè 
ten daleko ieszcze był okropnieysży,. niż 
bezsenność. Okropne marzenia zatrważa= 
ły nas ustawicznie, wycieńczeni głodem i 
pragnieniem; przebudzaliśmy -często ię- 
kiem naszym nie iednego 2: nieszczęśli- 
wych, którzy obok nas leżeli: woda do= 
ahodziła mas zawsze aż po sam pas, 
iący „więc spać „ tylko mogliśmy, a to 
(ściśnieni ieden do drugiego, tak. Żeśmy 
tworzyli iednę niewzruszoną kolumnę. 
Nareszcie- zaiaśniało słońce po czwarty 
raz niedoli naszey, uyrzeliśmy na tratwie 
_ leżące ciała 12. ludzi, .którycu cierpieniom 
ostatnia noc e położyła. Dzień był 


f 


raz w to mieysce JE 


"ko, krzemień i bubka: 


Sto=-. 


fari = sowy promyk KRZ Wie- 


(czorem około Stey, godziny, nieiakiey dos 


znaliśmy pociechy Ż następniącego wy- 


padku: © mnóstwo 5 ryb podpłygęto 
pod naszą tratwę i zachaczyłosię w 
otworach ‘teye; | przyskoczyliśmy . za. 


znacz ny zrobiliśmy 


połów. Trzysta ryb włożylismy: w próżne 


naczynie, rozerznęliśmy każdą z nicb, wy- 
ięliśmy mlecze, któce nam bardzo 


brze smakowały; Ale potrzeba ich było 
tysiące, ażebyśmy się cokolwiek DA po» 


silić mogli. 


Z, rana „znaleziono uncyę prochu, który 
W tem sa- 
mem żawinięciu znaydowało się krzesiw- 


wysuszono zaraz na słońcu. 


Po wielu trudno- 
ściach udało nam się. nakoniec 


szmaty lniane, wzięliśmy potem próźną 


do- 


zapalić - 


beczkę, Zrobiliśmy wniey z. iedney. strony | 


brze zmoczone szmaty, a na nich dopiero 


wielki” otwór, na doo iey położyliśmy do- 


„urządziliśmy ognisko ; dla zabezpieczenia 


zaś od , zalewu wody, postawiliśmy tę 
beczkę ma. inney, r: 
gniu złowione ryby, i ziedliśmy. ie z nay- 
większą chciwością, lecz mała ta ilość ryb, 


tak * mocno 


kiegą, którego wtedy nikt nie odrzucił. 


Od tego dnia Jadalismy ie zawsze, nawe, 


surowe, bo nam łuż zbywało na: środkach 
Ostatnia tak 
nas wzmocniła, żeśmy iaż z większą Sta- 
łością mogli nowych. oczekiwać przypad- 
ków. Noc była nie naygorsza, mógę na- 


x 


skrzesania ognia. uczta 


Zgotowaliśmy przy o-. 


rozdrażniła ‘nasze łaknienie, 
żeśmy się wzięlido pieczonego mięsa ludze 


y > szczęśliwa, gdyby iey, no 
ye rzeź nie amazała. 


bungie żadnego nie mieli udziału, owszem 
do Naszey należeli strony, powzięło teraz 
zamiar wrzącęnia nas wszystkich - w mo- 
rze. Pawód tego nowego zaburzenia, był 
nsstępujący: wszystkie nasze pieniędze zło. 
żyliśmy w ieden wspólny worek, ` zawie- 
zony ua wystawionym przed nami masz- 
cje; ieden murzyn chciwy tak małego 
skarba, wejągna” do swey. sprawy kilku 


Hiszpanów i Włochów, którzy się na tra- 


twie znaydowali i z głodu ieszcze nie po- 
marli, przedstawiaiąc im, że ląd stały nie 
zbyt daleko, Że sam bez wielkiey trudno- 
Ści. doprowadzi tratwę do brzegu, że od 
wiezie swoich towarzyszów do Afryki, do- 
| kądby tylko chcieli. Nie tak życzenie u- 
` ratowania swego. Życia, -iako raczey chęć 


podzielenie się naszemi pieniędzmi, skos 


niła ich do usłuchania tego buntownika. 
Kilka maytków, którzy nam pozostali wier- 
nymi, wydało ten spisek przed samem 
; drybuchnięciem, ale nazwisk ich wymienić 
nam nie mogli, Musieliśmy się więc zno- 
wu wziąść do broni, łecz iakimżŻe sposo» 
bem można było poznać ukarania go- 
„dnych? 
Pierwszy znak do boiu dał isden Hisz, 
Ber, stał on za masztem, do kłórego się 
no ‘pezytalit, iedną_ węką zrobił krzyż 
wh mie Boskie, drugą zas wymierzył zty- 
Jet przeciwko iędnemu z naszych, Meyt- 
a spostrzegłay, to, arznoili go w 
morae. 


Kilku Hiszpanów,- - 
Wfochów i i Murzynów, którzy. w pierwszym 


s, sę sok cenili. 
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Włoch ieden, adas oficera Twaka 


lądowego, należał do tego spisku; pozna- 
wszy, Że zamiary spiskowych na niczem 
spelzty, wziął ostatnią siekierę będącą na 
tratwie, poszedł na przednią nzęść teyżę, 
owinął się w prześcieradło 
morze. Spiskowi tam pobiegli, chege się pae 
mścić swoich towarzyszów; aleśmy ich raz- 
pędzili i porządek n na nowo przywrócony 


został. 


Naresacie pokazał nam się dzień śzó- 
sty. Z150 tudzi, którzy wsiedli na tra 
twe, pozastało nas tylko 30, wszyscy a: 
toli zuaydowaliśmy się w nayopłakańszyw 
stanie, iakiego tylko kiedy człowiek do. 


czekać się może; przez ostrą wodę morska 


w któreyśmy ciągłe stali, zeszła nam gūs 
pełnie znóg skóra; okryci byliśmy ranami i 
kontuzyami, które draźnione będąc. przes 


sól zmayduiącą «ię - w wodzie. morskiey, 


tak nas dolegały, Zesmy często z bołeśetż 
na głos krzyczeć musieli. Nay więcey. 29 


mas mogło jeszcze stać albo chodzić, (a. 


ły nasz zapas ryb iuż byt zpożyty, 40 
stało ich ieszcze tuzin, a wino zaledwię 
inž tylko na cztery dni, wystarczyć. na 
anogto. Potem, mówiliśmy, 
nam- wszystkiego, z głodu: pomrzemyż 


Siódmy to iuż był dzień, ial nas batyae. 
opuściły; rachowaliśmy, że statki, potrzeo ` 


buig do dostania się na wyspę S. Budwika 
naymaiey czterechdai; n nim zaś okręta ponas 


wyślą, a nim te. ieszcze nas zaaydą, “dó 
tego . potrzeba i eszcze: nie” mało: Czasu; pe- 


mimo tego iedaakk postatowiliśwytezy ma 
CAV dka byamt 


di skoczył w 


zabrakaie ` 


R M GAZY DARKA 


Kg 


nm : -394 Kaci 


kradli się day. Żołnierze za AL ną, któe 
nam pozostała, beczułkę wina, i pili z 
niey zapomocą słomkiz zaprzysięgiśmy 
jeszcze w czasie pierwszych dni naszego 
nieszczęścia, Że każdy Śmiercią będzie kara- 
ay, ktoby się kosztem innych towarzy* 
szów podobney dopuścił niegodziwości, 
w skutku więc tego zabiliśmy na miey- 
scu obudwóch wianych. 

Bylo nas zatem, tylko iuż dwódziestu 
ośmiu, apiętnsstw z pomiędzy tych mó- 
gło jeszcze kilka dni przeżyć, wszyscy: 
inni. głębokiemi okryci ranami, byli iuż 
prawie bez przytomności. Zważywszy Że 
śmierć ich iest, nieuchronna, i że ab. 
skonaniem. wiele ićszcze „wina potrzeba« 


rze tych nieszczęśliwych chorobą złożó. 
wych. To była iedyn» droga wyrwania 
adrowych od zguby. Z-zgrozą wyznać: 
musimy, że okropne to postanowienie i- 


sitai: wykonane: zostato:: tak - więć * 435 


chorych znałazła Śmierć: z pęki własnych: 
tewarzyazów swoich! - 
(Dokończenie nastąpi.) $ 


IL 
ż LIST z RZYMU: 
Do przytaciela ozmaymuiący cerermótie: po 
śmierci: Qycac Swiętega , i przy: obraniti. 
KAREO (rs 1740 pisany: przez. Polaka.) 
Po doniesioney prasasta pocztą 0 teys: 
feiti Uyca:Sgo (Klemensa XI wiadomo» 
świ, nie widząc tu: pod) tela czas nio oso=: 
błiwszega czezdzy na mógł: expectationem, 
| Wbzne: konte ntować,. urayślikoce '8Q MAMA" 


ZES 


y 


sie odmalować expressyą. 


jów Papiezkich. 
wać będą ;- postanawiliśmy wrzucić w mo: 


Ż 


sj fersy prite oculis, zwykle po śiólercl tes 


goż Qyca S, ceremonie, sposób, i zwy- 
czay obierania, nowego, nał tą solenną 
intronizązyi pompą terażnieyszą W Pami 
przydłaższego lista opisać, i niby iu fm” 
Naprzód tedy 
ledwie Qyciec S. świat ten pożegna; Zas 
raz się officyalistowie Sacrae -Cameras 
dla konserwowania pałacu i wszystkiego. 
w nim Kardynał, 
Minister papiezki rezy'lencyą patreco wg, 


ce iest schodzą. 
meazłego pryncypała opusciwszy, w pry- 
watnym lokuie się domu, a kardynał 
Camerlinguae przeprowadza się do poko- 
Pieczętarz, Sekretarz i 
initi, zaraz pieczęci. Papiezkie od tegoż 


Kardynała pPYŻYnOSŁĄ, który ie w prezen= 


ogi audytora, podskarbiego i innych sług. 
Cameras lamie. Toż samo czyni emn 
Anuudo Piscatoris, który iest g samego ` 
złota valoris: na 100 szkadów. Te zło- l 
manei kawały do magistra ceremoniarum 


należą. OQ. Penitencyarze od S. Pio- 


wra i XX. Kapelani Oyca S. zaraz ciała 
iego b»lsamuią, habit biskupi na niego 
- kładą, kapelusz na głowę wcisną, i kies 


lich w rękę dadzą. Kiedy Oyciee S. w 
pałacu de S. Quirinal umieva, diato te- 
dy iego na paradowem łóżku do S. Pio- 
tra przeniesione | byw9. Przed ciałem ` 
- szwadronów kilka konnych, trzbacze % 
zatknionemi trąbami jadą, pieszą "zaś 
gwardya szwaycarska z flintami i helbit- 
dami, tudzież dworscy i domowi - -Oya j 


M - wigę” swoją pokazuie , 
e sitie Więżienia, aresztantów uwałoie, z tą . 
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Sez pochodniami ciało otaczają in prae= 


cedentia, krzyża, który konno wiozą, - 


Warta szwaycarska i penitencyarze z 


świecami assistunt, "W tyle koniuszy ie- 


dzie, potem sequitur arimata ,* niektóre 


kompanie Dragonii i Raytarya zbroyna; 
kiedy zaś Oyciec S. w Watykanie umie- 
ra; tedy go zaraz do kaplicy s. „Syxtusa 
wyniosą, żkąd bez wszelkiey ceremonii 
do S. Piotra traasportatur, prócz Że go 
OO. Pónitencyarze i kapelani sequuntur, 
„Kapituła kanonicza 5. Piotra odbiera cia. 
ło we drzwiach kościelnych, i` lokuie ie 


w pewney kaplicy, gdzie do obaczenia, i 
pocalowania nóg iego na trzy. dni prop- : 


ter universos exponitur, które za kratę 


tóż ciało obtaczaiącą exienduńtur, a migs 
dzy pospólstwo świece woskowe rozdam 


ne. bywaią. Po trzech dniach wspomnio= 
‘ne ciało. w trumnę cyprysową, tę zaś w 


= ptostą sosnową i te obiedwie razem w: 


- ołowianą włożą, Po skoriczonem cało— 
waniu nóg od kraty daley odsumą, albo 
gdzie” indziey na wolnem mięysca - po- 
stawią, aż mur grób zbuduią, Po śmier— 
ei zaraz Qyca S. Bz$ mska się schodzi 
: ruda ad Capitolium dlaprowisowania bez= 
 pieczeństwa miasta, pospólstwu zaś ude- 
raeniem w dzwon tegoż: Capitolium no- 
tiwatur Śmierć beatissimi. Po tym do- 
bosze smutnem w bębny uderzeniem też 
"Pu rada zaraz po- 
otwierając wszy 


wiadomość repetunt. 


' 


iednak tyki Z Ze zawczasu daliquey. 


tes, którzy na gardło siedzą, do zamku 
S. Angeli transportantnr, Z każdego do- 
mu człowieka. na wartę dać | powinno, a 
gospodarz: każdy palącą się ISU przed 


` oknami na noc mieć powinien, Ablegaci 


i Xiążęta Rzynsscy kolo pałaców swoich 
wartę miewaią, i prawie każdy bywa ia 
statu defensionis, ponieważ vacante sede 
zabóystwa, rozboie, i kradzieże nad zwy» 
czay panią, lubo Sacrum Collegium pod. 
ten czas iako naypilniey iustitiam admi- 
nistrat, Kardynałowie JMC. interea zgro- 
madzaią się przea dni Í do zakrystyi 8. 


Piotra dla rózporządzenia wszystkiego, 


co Conclave concernij;.w tych także 3 
dniach, odprawiają, ceremonie pogrzebu. 
Qyca S, dziewątego dnia naywiększe by- 
wai Solen nitates, bywa kazanie: pogrze- 
“bowe. Kardynał Biskup w assystencyi 
4 „Kardynałów ; pontificaliter ubranych 


"mszą S. śpiewa i -na' statyk wszyscy oz 


kondukt przy kadzeniu i kropieniu od- 
prawuią. 10 daia JMO. Kardynatgwie 
wszyscy w kościele S- Piotra comparent, 
tam Kardynał Dziekan, albo Starszy mszą 


Se śpiewaną o S, Duchu odprawuje. Dus— 
` chowny iaki miewa po łacinie. exqrtę, « de- 


ducendo: dako iest rzecz potrzebna, aby ~ 
zgodnych subiektów. deden do dyrekcyi 

kościoła czemprędzey byt obrany, 
tey przemowie JMC. Kardynałowie pa- 
rami podług godności swoich ad Concla- 
vė, na która w Watykanie iest mieyscę 


t 


i 


AE 


Poz- 


Ea 


Eaa 


wódę, Magietór Ceromonigrum ony ch 
z krzyżem, „papieskim praecedit. Po chó- 
rach Veni ereator prześpiew ują, w ka” 
plicy Syxtyńskiey | nieco się z zastanawia 
„dą, i tam każdy, Kardynał, nieco na śwo- 


iem „stanąwsży mieyscu, Kardynał, Dziec 
kan głośno niektóre pacierze mówi. „Po. 
pacierzach Magistry Ceremoniarum, la- 
dziom ʻi słującym ustąpić każą, w tem 
Conelave „zamykaią, do. którego prócz. 

Kardynałów, a tych (zaś każdy gwezo se- 
kretarża i (kamerdynera przy sobie za- 
stawnie),' ezterech Magistri ceremoniarttm, 
Sekretarz Sacri Collegii, i inni ludzie do 
. posługi kościelney, - niektórzy spowiędni:e 
Tays dwoy medycy, aptekarz z dwoma 
ohfopcami, cyrulik z dwoygiem czeladzią, 
mularz, cieśla, i szesnastu posługaczów 


do zamiatania cel, i inney roboty grub- 


nych ludz ach M Magistri ceremonia ram 
powrócą, tak (zAraz,w prezeńcyi Sacri Col- 
legii wszystkie Statuta, elekcyą nowego. 
Popieża concerneniia, i iak się in Ooa- 


„clavi sprawować powinni, przeczytaią, 
` Potem Kardynsłowiei iuramenta praestant, 
~ iako to wszystko obserwować zechcą, toż 
a samo Xiąże Chigi „iako marszałek Ka- 
Seidla S, wykona, który dla lepszego beze 
>= „ pieczeństwa regiment nowy wystawuie, 
aż Duchowny pewny Camerae, który iest 


także. Tu się Kardynałowie JMC. po 
wykonanych przysięgach do cel swoich 
rozchodzą, i każdy z osobna u siebie iaz 


yeh dzą: -Jaletylkó” POZWY RROWIZ"NE się nie mogli, in reliquo od nich: cona 


‘gubernatorem loci et Conclavis, przysięga ; 


da; „Naywiększa część z nich zwyczeynie . 
się do stancyi swoich rozieżdźa;. byleby 
we trzy godziny przed wieczorem in Cone 
clavi compareant, Pierwszy Magister ce~ 
remoniaro ni, dzwonkiem znać daie, kie- 
dy czas do. ząmyk»nia Conelavis appra— 
piequńt, aby się posłowie postronai, Xia- 
żęta, Prataci, tinoi ludzie godvieysi, któr 


„rzy na wizytach bywają, wynieść mogli. 
Jak tylko wyiadą,: tak' natychmiast całe 


Conclave wartą. otaczane, i dobrze żama= 
knięte bywa, i tylke iedno weyścić. ZG 
skardyńał Dziekani Kardynał mę 
merlinguae, 


stale. 
albo podskarbi. wizytuią, i 
vpatraią Rzek wszystko iest w porząd= 
ku.  Pączątek. ‘Conclavis pochodzi „od 
Grzegorza X.,bo gdy antecessor iega Kles 
“mens; iV. Soku 1968 decesserat, a IMC: 
Kardynałowie respekten slekcyi zgodzić 


elueum, aby pewna bogóboynego Życia 


osoba w trem decidat, nazywaiąc to- S.. 


Bonaventurae, co Jenerałowi S. Erana. 
ciszka zakouw bylo kobferowane: Pen 
nominował Grzegorza X. dla iego «wiel: 
EM zaslug, który był 2 domu Visconti - 
i źwał się przedtem Thedale, Jak tyl=- 
ko stolicę Apostolską osiad}, tok: zaraz 
concilitm do Liont: konwokował i mog 
stanowił, aby in posterum certum Cons 
elave bywalo dla tem prędszej elekcyi 
Papieżkiey; ta Or: dynacya dotychczas Spiga 
te- observatur, Zwycżayne mieysce ja. 
Conclave iest w Watykanie, i tym sposo» 


sebem W nim dyspozycya, Napiernszem 


- piętrze są wele, 


'wnątrz zaś szarą iedwabną obite, 
tra Vaticanum Gwardya Szwaycarska no. 
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każdy Kardynał miewa 
iedcę dla siebie, draga zaś jest dłu sea 
kretarza i kamerdynera iego, ab extra są 
zieloną farbą, tam zaś gdzie Kardynało» 
wie od zeszłego Oyca S$. na tę godność 

wyniesieni fioletową farbą ozdobione; we: 
Ex* 


<q i dniem warte miew 8; prócz tey gwar. 
dyi iest druga z 4 albo pięciu kompanii 
gřožona, 
Kościola S: zostnie. Jenerał. zaś zawsze 
bywa in Sacro: Collegio, ma także” wol- 
ność in Conelavi blisko warty Szway_ 


która. pod kommendą Jenerała 


darskiey i Prałata. gubernatora Conclavis 


mieszkać, "Jest i trzecia warta, która od 
marszałka Kościoła S. diriginzg, a nay- 
bordziey. dla bezpieczeństwa Conclavis, 


(bu ni ią wszystkie mieysca pótrzebniiogiźć 


sze iuko to brama, i forty których jest : 


siedm do. noszenia vicinaliuns są opatrzó- 
we) kouserwowana: bywa. Póhi trwa 
Conclave, póty K»rdynałowie, i wszyscy 
*lntra Conclave <onlenti, od- kamery Apo0= 
stolskiey. Jeżeli. zaś który 
chce żyć de proprio, tedy mu pewna sum 


ma dana, i mieysce w Watykanie, gdzie- 


prov. deniur. 


by sobie mógł i ieść kazać nagotować, by- 


wia, naznaczone, Codziennie się oflicya. 
bstówie Kardynalscy ku południowi i 
mieczorowi: do Watykanu. zieZdzają do. 
*noystarszr go.huchmistrza Sacri Collegii dla 
odpierania pry neypałom swoim gotowey 


wiwepdy.. Jeżeli zaś z własney kuchni ży. 


Mytedy się. w następujący 35 obchodzą, 


Radi dwóch słażących: Kardynatshich 
ERO barwą (ieżeli Pryneypał onych 
od świeżo zeszłego Oyca S. iest kreo- 
Wany) e contra zieloną lokowanemi |. Bka 
mi idą, przytem z herbem Pana śwezo. 
Potem następnie kamerdyner z laską: *ra- 
braa, a na ostatek szlachta iego parami, 

maiąc głowy odkryte. - Po nich idzie' 
Marszałek nadworny mający śerwetę na 
ramieniu 'in assystencys kredenecrza i 
krayczego. "Tu służali którzy iedzenie j 
picie maig, se[uuntur, dwóch ich niesie 
kocieł na dragu, w którym się naczynia 
z różnemi potrawami zaayduią, przy tem 


półmiski i talerze, Drugich dwóch kosż 


niesie, a wnim chleb, wino, trakta, Łińne 
necessarya, Przyszedłszy do forty” Imie 
sne ereo y pue | voce exclamans, 


055 Piss | Goncłay; przy Kar- 


dów SG do. vich Przyszedł, itze. 
czy od nich oOdebrawśży przez dwóch po- 
sługaczów, ad Conclave ng to destynowo- 
nych, do celi Kardynalskiey zanieść kazał, l 
prae via revisione od wyssdzonego Praz ; 
łata, ieżeli tam: iakiego skrypiu. nie masz, 
Po odebranych potrawach dla. Wszystkich Ę 
Kardynałów biegun pewny przeszłego z 
Oyca S. w fioletowym ubiorze ; z laską sra. 
brng oino (którędy iedzenie pódawają) 
zamyka, Prałat go zaś lab extra będący 
swoią, et abrintra magister Ceremonia- ; 
rum pieczeńciamii zegiegząiią, 3 


(Daka ciąg. nastąpi.) = ać 
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